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LINIA CURZONA -  TO UN IC ESTW IEN IE  POLSKI

Ż ądan ia  Sow ie tów  odd an ia  im naszych ziem w schodnich ,  p o p a r te  przez 
rzad  angielski,  k ładz ie  osta teczny  kres częstó pow tarzanym  d ek la rac jo m  S ta­
l ina  o Polsce  n iepodleg łe j  i w ie lk ie j ,  Nie będziem y  analizować , *  p u n k tu  
w idzen ia  politycznego w ys tąp ień  dyplomacji  sowieckie) ,  k tó ra  zwłaszcza  
w osta tn im  roku, nie szczędząc  ogromnych i z reguły bardzo Kosztownych 
środków p ropagandy  i nacisków  przede  wszystkim na  op in ię  ■•angielską s ta­
ra ła  się pozycję  Polski wśród Sprzym ierzonych osłabić  a n a s tęp n ie  na  Pols­
ce  odosobnionej i zdanej na  s iebie  samą, wymusić  zabór  ziem vfschodnich. 
Nie  m am y też  zam iaru  ro zp a try w ać  is totnych pow odów  solidarności  w  danej 
chwili  Angli i  z Rosją w sp raw ie  naszych g ra n ic 'p a ń s tw o w y c h ,  a lbow iem  
z góry wiemy, że jest to z jawisko przem ija jące ,  zależne  ca łkow ic ie  od d a l ­
szego przebiegu w a lk  na  froncie  wschodnim. Pragn iem y  natom ias t  samo z a ­
gadnienie  zmiany naszej  g ranicy  wschodnie j  rozw inąć  z p u n k tu  w id z en ia  
Naszej przyszłej  obronności i bezp ieczeńs tw a.  A  w te d y  d ecy d u ją  n a s tęp u jące  
czynniki:  a) w ielkość te ry tor ium  państwowego, b) siłą  fizyczna, to znaczy 
ludność i po tenc ja ł  wojenny, c) gw arancje  s t ra teg iczne  granic._ P rzystępu jąc  
do om ówien ia  w ie lkości  i siły przyszłej  Polski,  k tó ra  zgodnie z oświ d- 
czen iem  C hurch il la  i S ta l ina  ma*być w ie lka ,  in teg ra ln a  a n aw et  m ocars tw o­
wa, musimy przyjrzeć  się  rzeczywistość,  w której znalaz łaby  się Polska,  
gdyby zgodziła  się na  ż ąd an ia  tery torin lńe  Sowietów. J a k  wiadomo ziem ie  
wschodnie ,  do k tórych Sow ie ty  pre tendu ją ,  ma rozgraniczyć ta k  zw ana  lin ia  
Curzona z 1919 roku. J a k  się  w yrazi ł  Churchill  l in ia  ta  jest zn an ą  w Anglii  
p ew n ie  dlatego, że p o k ry w a  się n iem al ca łkow ic ie  z l in ią  podz ia łu  Polski 
dokonanego  w uk ładz ie  R ibben tropp  - Mołotow w  1939 roku  a jednocześn ie  
um ożliw ia  Anglii  w yjśc ie  z k łopotu  w yrażen ia  zgody także  na  u k ład  Rosji 
i Niemiec,  czego Sta lin  się domagał a Anglia s ta le  un ika ła .  S łuszność n a ­
szej tezy  po tw ie rd za  okoliczność, iż l in ia  Curzona  n ie  obe jm uje  na  p rzy k ład  
Małopolski  W schodnie j,  o k tó rą  Sowiety  najus iln iej  się ub iega ją .  I n ie  ma 
żadnego powodu przypuszczać  że A nglia  mówiąc o l in i i  Curzona nie u w zg lędn ia  
Małopolsk i  W schodnie j,  Zresztą  na  tym punkcie  ap e ty ty  zaborcze  Rosji  są 
ciągle n iezaspokojone  a inscen izow ane  żądan ia  „opini" rosyjskiej  zaboru  
Chełmszczyzny, po łu d n ia  Lubelszczyzny  i części w o jew ództw a  B ia łos tock ie ­
go św iadczą  w ym ow nie  o tradycy jne j  zaborczości bez  w zględu  na to, k to  
rządz i  Rosją — cara t  czy komuniści,  A le  stańmy na  chw ilę  na  gruncie  P o ls ­
k i  mające j  na  wschodzie  gran icę  linii  Curzona. O trzym am y wówczas obraz  
Polski w y raźn ie  p rzepołowionej ,  gdyż z p rzestrzen i  pań s tw a  liczącego w roku 
1939 488 tys, km k w ad ra to w y ch  pozostanie  n iesp e łn a  200 tys, km. k w a d ra ­
towych, J u ż  te cyfry o b a la ją  tw ie rd zen ia  mężów s tanu  Angli i  i Rosji o Polsce 
wie lk ie j ,  si lnej a n a w e t  m ocarstwowej.  Pow iedzm y wyraźn ie  jak  to p ięk-
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nie pow iedziano  w uk ład z ie  h i t le row sko  - sow ieck im  w roku  1939 o rozszar­
p an iu  Po lsk i  — pozostaną  chyba  „szczą tk i” państwa,  k tó re  jeszcze p rzed  
N iem cam i m ia łoby  zap łac ić  po łow ą swego tery to r ium  za to, że p ierw sze  s ta ­
nę ło  do w a lk i  o w łasne  i Europy  p raw a.  P rem ię  zaś o trzym ałaby  Rosja za 
sojusz z N iem cam i;  T ę  po tw orną  krzyw dę  m a zrów now ażyć  o b ie tn ica  od ­
szkodow an ia  na  N iem cach  na  zachodzie  i północy  Polski.  O fe r ta  ta  jest 
nieco  dziwna, a lb o w iem  ziemie , o k tóre  chodzi, n a leżą  się  nam z samego 
do nich p ra w a  a n ie  z ty tu łu  odszkodowania.  Nadto n ie  rozumiemy, d laczego 
n ie  w ym ieniono  do jak ic h  granic  ma s ięgnąć to odszkodow anie  na  Niemcach, 
na  p rzyk ład  n ie  ma żadnej  w zm ianki  o szerokim dostępie  Polskj  do morza 
Bałtyckiego. T a  dokładność  jest p o trzebna  już choćby  dlatego, że Rosja c a ­
łych Prus W schodnich  n ie  zam ierza  odstępow ać  a pow tóre  s ta le  dąży  do 
wspólnej g ranicy  z N iemcami.  Trudno w ięc  będzie  pogodzić  in te resy  Polsk i  
z in te resam i  Rosji. A le  przyjąwszy n a w e t  na jpom yśln ie jszy  d la  nas obrót 
sprawy,  to w  konsekw encj i  możemy liczyć na jak ieś  240 tys. km k w a d ra to ­
wych  z ludnośc ią  s ięga jącą  zaledw ie  20 mil jonów z 35 po lsk i  p rzed w o jen ­
nej.  W p raw d z ie  na  te re n ie  odzyskanym na  N iem cach  o trzym alibyśm y jakieś 
7 / m il jonów  Niemców, ale tych zgodnie  z o św iadczen iem  C hurch il la  m ie l i ­
byśm y wysiedlić .  Pom ijam y już samo zag adn ien ie  w y s ied len ia  tak ie j  l iczby 
ludności przy pomocy A liantów. P rzyznajem y się szczerze  do tego, że w tę  '  
pomoc n ie  w ierzym y i wole libyśm y jako państw o su w ere n n e  sami tę  sprawę 
za ła tw ić  bez czy je jko lw iek  in te rw en c j i  czy pomocy. T ak  czy inaczej przy­
toczone  cyfry i fak ty  o b a la ją  zapowiedź  o Polsce  w ie lk ie j  p rzes t rzen ią  
i ludnością.

A te raz  popa trzm y  jak ą  gwarancję  in tegralności  (nienaruszalności) tak  
okrojonego tery torium  przyszłej  Polski i jej  b ezp ieczeńs tw a  zapew niłyby  
wytyczone granice.  Popa trzyw szy  na mapę nowej Polski zauważymy niem al 
całkow ite  podob ieńs tw o  sytuacji  Polski po M onachium  i zaborze  Czech, cźyfi 
spo tkam y się z ok rążen iem  od wschodu zamiast od zachodu a poza tem  
okrążen ie  od po łu d n ia  p rzed łuży  się n a  północny zachód poprzez  Czechy, 
k tó re  już dziś  są  w asa lem  Rosji. To okrążen ie  jest  tym groźniejsze, że w n a ­
szym położeniu  m iędzy  Rosją i Niemcami z k tó rym i Rosja będzie  szukać 
zb liżen ia  z regu ły  kosztem Polski, nowa gran ica  nasza  na  wschodzie  nie daje  
nam  potrzebnego  b ezp iec z eń s tw a  strategicznego. A lbow iem  pa trząc  znów na 
m apę  zauw ażym y groźbę oskrzydlenia  nas od po łudniow ego wschodu przez  
Litwę, k tó rą  Rosja u w aża  za  swoją zdobycz, przy czym N iem en zna jdu jący  
się  w dolnym  swym b iegu całkowicie  w ręku  Sow ie tów  nie  b ęd z ie  p r z e d s t a ­
w iać  żadnego  oparc ia  d la  obrony, Linia Bugu może częściowo stanowić  ba r ie rę  
stanowisk  defensyw nych  pod w arunk iem  zab ezp ieczen ia  f lanki od południa .  
Tym czasem  przez  posiadan ie  Małopolski W schodnie j  po San  Sow ie ty  m a ją  
możność u d e rze n ia  na  tyły  pozycyj na Bugu i jednoczesnego wyjścia  na  n a jk ró t ­
sze po łączen ie  z W arszaw ą .  Krótko mówiąc M ałopolska  W schodnia ,  W ołyń, P o ­
lesie i W ileńszczyzna  w  ręku  Rosjj stanowi sy tuację  s t ra teg iczną  p odobną  
jak  w 1939 roku, to znaczy, że Rosjanie  p o dobn ie  jak  n iem cy b ę d ą  w stan ie  
p rz y  swojej n iew ątp l iw ej  przewadze,  w  doda tku  wzm ocn ien i  u p rzy w i le jo ­
w anym  położen iem  stra tegicznym p rzepołow ić  Polskę  z pó łnocy  i p o łudn ia  
o p an o w an ie  W arszaw y  w ojnę  skończyć. Nie poruszam y tu  da lszych  możli­
wości okrąża jących  m anew rów  stra tegicznych w oparciu  o Czechy, P o n ie ­
waż  na leży  liczyć się i z t ą  ewentua lnością ,  to w  tak im  razie  na leży  t r a k ­
tować  naszą g ranicę  o p a r tą  o K arp a ty  za wysoce n iezabezp ieczoną .  A  w te d y



n o w e  o ś ro d k i  p r z e m y s łu  j a k  C op , k o p a l n i a  n a f ty ,  z a g ł ę b i e  w ę g lo w e  k r a ­
k o w s k ie  i ś l ą s k i e  o r a z  t a m te j s z y  p r z e m y s ł  —  b ę d ą  s p a r a l i ż o w a n e .  R ó w n a  
s ię  to  w ła ś c i w i e  r o z b r o j e n i u  P o lsk i .  T a k  sam o  P o l s k a  m o g ła b y  sp o  z ie w  
s ie  e w e n t u a l n e j  p o m o c y  j e d y n i e  od  s t ro n y  m o rz a  i w  o p a r c iu  o m o rz e  m o g ­
ł a b y  p r o w a d z i ć  w a l k ę .  Z a l e ż e ć  to  b ę d z i e  o d  s i ły  i j a k o ś c i  n a s z y c n  s o ,u s z ó w  
o ra z  o d  tego,  w  j a k im  c z a s ie  i s to p n iu  p r z y s z l i  s o ju s z n ic y  u d z i e l ą  s w e ,  p o ­
m ocy ,  T a k a  b y ł a b y  r z e c z y w is to ś ć ,  g d y b y  Ros ji  u d a ło  s ię  u z y s k a ć  s w e  c e le  
z a b o r c z e  w  P o l s c e  i w  ś ro d k o w e j  E u ro p ie .  Ze w  te ,  r z e c z y w is to ś c i  n a l e ż a ­
ło b y  b r a ć  p o d  u w a g ę  m o ż e  n i e  n a t y c h m i a s to w y  a l e  dość  s z y b k i  n a l a z d  n a  
P o l s k ę  p o d  l a d a  p r e t e k s t e m  to c h y b a  m e  ,e s t  p r z e s a d ą  a n i  t e z  w ro g im  p o ­
d e j r z e n i e m  w o b e c  Rosji .  D z ie j e  s to s u n k ó w  w z a j e m n y c h  w c i ą g u  o k r e s u  s p r z e d  
o b e c n e j  w o j n y  i z c z a s u  je j  p r z e b ie g u  j a s k ra w o  u w y d a t n i ł y  w ro g i  s t o s u n e k  
do  P o l s k i  j e d y n i e  za  to, że  n i e  c h c e  b y ć  c z ę ś c ią  s k ł a d o w ą  R os j i ,  a  p rzy ­
n a jm n ie j  jej  b e z w o l n y m  n a r z ę d z ie m  i a g e n tu r ą .  I d la t e g o  n a s i  A l i a n c i  
a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  A n g l i a  i A m e r y k a  m u s z ą  z ro z u m ie ć ,  z e  o d m a w i a j ą c
R o s j i  p r a w  do n a s z y c h  z ie m  w s c h o d n ic h ,  c z y n im y  to  _ n i e t y l k o  w  o b r o n ie
P o l s k i  n a p r a w d ę  w ie lk i e j  i  s i ln e j ,  czego  p r a g n ą  p r z e c i e z  r o w m e z  A l i a n c i  
a le  n a d e w s z y s tk o  w  o b r o n ie  n a s z e j  n ie p o d le g ło ś c i ,  k tó r e ,  n a m  n ik t  n a  s w ie -  
c ie  n i e  m a  p r a w a  o d m ó w ić ,  A  w ła ś n ie  l i n i a  C u r z o n a  ,e s t  w s t ę p e m  do u n i ­
c e s t w i e n i a  n a s z e j  s u w e re n n o ś c i  p a ń s tw o w e j .

C E L E  W O J E N N E  C A R A T U  I S O W I E T Ó W

Z a ta rg  z S o w ie t a m i  o z ie m ie  w s c h o d n ie  j e s t  t y lk o  p o z o r n i e  s p o re m  
g ran ic z n y m .  A lb o w ie m  w  sa m e j  r z e c z y ,  j a k  to n i e j e d n o k r o t n i e  w y k a z y w a ­
l iśm y, p r e t e n s j e  s o w ie c k ie  w  s to s u n k u  do  P o l s k i  są  d o w o d e m  ro z b ie ż n o ś c i  
c e ló w  w o jn y  m ię d z y  A l i a n t a m i  a R os ją .  T e  ro z b ie ż n o ś c i  s ą  b a r d z o  d u z e  
i —  j a k  to  p o s t a ra m y  się  p r z e d s t a w ić  —  s p r a w a  p o l s k a  o d g r y w a  w  -n ic h  
ro lę  p o w a ż n ą ,  j e d n a k  n ie  w y c z e rp u je  c a łk o w i t e j  t r e ś c i  t y c h  rozb iezn o s-  i. 
T y m c z a s e m  b e z  u w z g l ę d n i e n i a  w  o b o z ie  A l i a n t ó w  o s t a te c z n y c h  c e ló w  c z t e r y  
i p ó ł  l a t  t r w a ją c e j  w o jn y ,  to je s t  p o k o n a n ia  N ie m ie c ,  j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą  d e ­
c y d u j ą c ą  w ła ś c iw ie  o p r z e b i e g u  sa m e j  w o jn y  i je j  o s t a te c z n y c h  w y n ik ó w .
I d l a t e g o  o d  p o c z ą tk u  w o jn y  n ie m ie c k o  - r o sy j sk ie ;  A m e r y k a  i A n g l ia  u s i ł o ­
w a ł y  d o g a d a ć  się  z R o s ją  n a  t e m a t  w s p ó ln y c h  d ą ż e ń  w  te j  w o jn i e ,  n i e ty lk o  
p o l i t y c z n y c h  a le  r ó w n ie ż  i s t r a te g ic z n y c h ,  K o n f e r e n c j e  z w o ł y w a n e  w  C a s a  
B la n c a ,  W a s z y n g to n ie ,  M o s k w ie ,  K a i r z e  i T e h e r a n i e ,  n a  k tó r e  S o w ie ty  po  
d łu g im  o s ią g a n iu  s ię  d o p i e r o  w  k o ń c u  zesz łego  ro k u  s t a w i ły  s ię ,  n a
c e lu  u z g o d n ie n ie  z a d a ń  p r o w a d z o n e j  w s p ó ln ie  w o jn y  —  n a r a z i e  z N i e m c a ­
m i,  g dyż  ja k  w ia d o m o  S o w ie ty  n ie  w y p o w ie d z ia ły  d o ty c h c z a s  w o ,n y  J a p o n i i  
i s t a l ć  o d m a w i a j ą  S t a n o m  Z je d n o c z o n y m  i A n g i n  j a k i e g o k o l w i e k  w s p a r c i a  
w  o p e r a c j a c h  w o j e n n y c h  n a  O c e a n ie  S p o k o jn y m .  W p r a w d z i e  m e  p o s i a d a ­
m y  d a n y c h  o p r z e b i e g u  ty c h  n a r a d  z w ła s z c z a  z S o w ie t a m i  w  M o s k w ie  i l e -  
h e r a n i e ,  to  j e d n a k  n a  p o d s t a w i e  o s ta tn ie g o  p r z e m ó w i e n i a  C h u r c h i l l a  w  p a r ­
l a m e n c i e  a n g ie l s k im ,  w  k tó r y m  u z n a ł  ż ą d a n ia  S o w i e t ó w  p o d  a d r e s e m  E o lsk i  
z a  s łu szn e  i  u m i a r k o w a n e ,  m o ż e m y  s tw ie rd z ić ,  że  o b o k  s p r a w y  E o lsk i  d o ­
t y k a n o  n i e w ą t p l i w i e  c a ło k s z t a ł t u  s p r a w  T ró jk i ,  n i e t y l k o  _ w  E u ro p ie ,  a l e  
w  c a ły m  ś w ie c ie .  N ie  z n a m y  o s t a te c z n y c h  s z czeg ó łó w  u m o w  t e h e r a n s k i c l .  
J e d n a k  już  s a m a  s p r a w a  P o l s k i  i d a l s z e  o ś w ia d c z e n i a  C h u r c h i l l a ,  o raz  
d e k l a r a c j a  d y p l o m a c j i  s o w ie c k ie j  n a  t e m a t  p r z y sz łe g o  u ło ż e n i a  s to s u n k ó w



w E u rop ie , św iad czą , że K a rta  A tlan ty ck a  d a jąca  rękójm ę, u trzy m an ia  suw e­
ren n o śc i i całości p ań stw  ta k  zw anych  m ałych  a n a leżący ch  do obozu A lian c ­
kiego, pod  n ac isk iem  Sow ietów  jest podw ażona, jak  rów nież  po d w ażo n a  zos­
ta ła  id ea  p rzyszłych  fed eracy j stanow iących  is to tn ą  gw aran c ję  ob ronnośc i 
i b ezp ieczeń s tw a  m ałych  narodów , U jaw niony  p rzez  C h u rch illa  p lan  w p ro ­
w ad zen ia  o p iek i nad  św ia tem  trzech  państw : A nglii, S tanów  Z jednoczonych  
i R osji z p o m in ięciem  in n y ch  narodów  a n a w e t co d z iw n ie jsza  — C hin , 
je s t ciosem  w ym ierzonym  w suw erenność i rów ność narodów  a w ięc  w  sam e 
po d staw y  w olności i dem okracji. Czyż z tak im  ubogim  d orobk iem  ideow ym  
m ożna kusić się  o szybkie  pokonanie  H itle ra , k tó ry  n ie w ie le  różn i się 
w  sw ych p lan a ch  „u rzą d ze n ia ” E uropy z „m ałym i n a ro d am i” rów n ież  p o d ­
p o rządkow anym i ta k  zw anej „O si", T a k  s iln ie  zac iąży ły  nad  p o lity k ą  A lian ­
tów  w pływ y i ż ąd a n ia  Sow ietów . Z apanow ało  z łu d zen ie , że S o w ie ty  „nasy­
co n e” n ie  zd rad zą  A lian tó w  i do trzym ają  um ów , Tym czasem  rzeczyw istość, 
k tó rej jesteśm y św iad k am i i trad y c je  p o lity k i ro sy jsk ie j w te j w o jn ie i  w  po ­
p rzed n ie j św iad czą  o jednym : R o sji zarów no ca rsk a  jak  i kom unistyczna 
um ów m iędzynarodow ych  n ie  dotrzym uje  a w sp raw ie  Po lsk i jes t n iep rz e ­
jednanym  w rogiem  je j n iepod leg łości. D la  p o tw ie rd z en ia  te j p raw d y  p rz y ­
toczym y k ilk a  w ażn ie jszy ch  p rzyk ładów  z w ojny 1914 - 18 i z obecnej.

Z aczn iem y od um ow y sojuszu francusko  - rosyjskiego, k tó ry  gw aran ­
tó w .ł  w ojenną pom oc w  raz ie  napaści- N iem iec na R osję lub F ran c ję , Rów­
no leg le  z tym  k o n w en cja  w ojskow a zobow iązyw ała  sz taby  francusko  - rosyjski 
do z góry uzgodnionych operacy j w obec N iem iec., J a k  tę  um ow ę w ykonała  
R osja w 1914 roku? J a k  w iadom o w ów czas N iem cy cesarsk ie  i A u stria  w y­
p o w ied zia ły  w o jnę  Rosji, k tó ra  w o b ro n ie ' S e rb ii zarząd z iła  p o w szechną  
m obilizację . -Jednocześnie F ra n c ja  zgodnie z  um ow ą w yp o w ied zia ła  w ojnę- 
N iem com . W edług  um ow y R osja m ia ła  z p unk tu  poprow adzić  ofensyw ę, p rz e ­
ciw ko N iem com  by odciążyć  ich  a tak  na F ran c ję . A ustrię  m iano trak to w ać  
jak o  te re n  drugorzędny , W rzeczyw istości R osja ca łą  sw ą siłą  rozporządza ł - 
n ą  u d e rzy ła  n a  A ustrię , a lbow iem  jej celem  by ło  osw obodzenie  S łow irn , 
w  p ierw szym  rzęd z ie  zdobycie  B ukow iny i M ałopolsk i, W  sk u tek  te j akcji 
N iem cy w szystk ie  sw e siły  m ogły rzucić na zachód, po zo staw ia jąc  na  w scho­
dzie d la  o b se rw acji z a led w ie  9 dyw izyj. A  to om al n ie  doprow adziło  do 
za jęc ia  P aryża  i k a tastro fy , k tó rą  w idzie liśm y w obecnej w o jn ie . A  w tej 
w o jn ie?  W szak is tn ia ł u k ład  o w zajem nej pom ocy m iędzy  Sow ie tam i a F ran c ją , 
F ra n c ja  w o dpow iedzi n a  n a jazd  n iem ieck i na  Po lskę, podobn ie , jak  R osja 
k ied y ś w  o b ron ie  S erb ii, w ypow iedzia ła  w o jnę  N iem cem  w  p rzek o n an iu , że 
Sow iety  n a ty ch m iast u d erzą  na  N iem cy, S ow ie ty  zobow iązań  n ie  w ykonały , 
tw ie rd z ąc  o b łudn ie , że F ra n c ja  n ie  jest n a p a d n ię tą  Je d n o c ze śn ie  jak  w  1914 
roku  u d e rzy ły  na  Po lskę , by  osw obodzić z iem ie s ło w iań sk ie  „ jęczące  pod 
o k u p ac ją  panów  po lsk ich" i w  sojuszu z H itle rem  po rząd k o w ały  Polskę 
i „ p rze strzeń  in te resó w  N iem iec  i R osji” , G dy F ra n c ja  za łam ała  się a  cały  
a ta k  N iem ców  i W łoch  sk ie ro w ał się na  A nglię , S ow iety  dem o n stro w ały  
sw ą n eu tra ln o ść  o d d a jąc  N iem com  do dyspozycji żyw ność i ropę  naftow ą. 
N ie poruszam y znanych , obrzyd liw ych  w sw ej tre śc i w y s tąp ień  p ropagandy  
so w ieck ie j, o śm iesza jącej A lian tów  i d em o k rac ję , D op iero  z m om entem  
w ybuchu  w ojny  z N iem cam i, w ob liczu  k lęsk  i odw ro tu  pa  całym  froncie  
w schodnim , S o w ie ty  zm ien iły  tak ty k ę  i n ie jak o  za cen ę  pom ocy zn alaz ły  
się  w  obozie S przym ierzonych . I w ted y  k w e stia  po lska, p o d obn ie  j^k  w ro ­
ku 1914 zo sta ła  p rzez  R osję zaczep iona  i w b rew  uk ład o w i z P o lsk ą  w pro -



w adzona  jako  n a jw ażn ie jsze  zag adn ien ie  do celów  w o jen n y ch , C h a rak te ry s . 
tyczn a  jest p raw ie  fotograficzna tożsam ość celó w  w o jen n y ch  C ara tu  i b o i. 
szew ików , P rogram  carsk i (d ek la rac ja  m in, Sazonow a) b rzm iał, j k  n a s tęp u je  . 
1) Z akończen ie  h isto rycznego  p ro cesu  z jed n o czen ia  w szystk ich  części narodu  
rosy jsk iego  drogą  z łączen ia  z R osją W schodnie j G a lic ji, B u kow iny  i Rusi 
P rz y k a rp a c k ie j, 2) U rzeczy w is tn ien ie  zad ań  R osji n a  m orzu C zarnym , 3) W y­
ty czen ie  g ran icy  rosy jsk ie j z N iem cam i w P ru sach  W schodn ich  kosztem  ich  
części w schodniej w raz  z K ró lew cem  (z czym  S ta lin  o b ecn ie  w ystępuje), 
4) O sw obodzenie  S łow ian , 5) Z łączen ie  i o sw obodzen ie  P o lsk i „w  każdym  
ra z ie  w g ran icach  e tn o g ra ficzn y ch ” a n ie  h isto rycznych , co p rzeczy łoby  
zasadn iczym  in te reso m  i całe j h ist^H i R osji. Czyż do tego p rogram u trze b a  
co k o lw iek  dodaw ać, lu b  w nim  zm ienić, żeby odcyfrow ać o becny  program  
celów  w o jen n y ch  Sow ietów ? F a k ty  dokonane p rzez  S ow iety  w te j d z ied z i­
n ie  rz u ca ją  św ia tło  na  n iezm ienność  p o lity k i R osji n iez a le żn ie  k to  n ią  rząd z i. 
A  ileż  n iesp o d z ian ek  do tąd  n ieu jaw h ian y ch  k ry je  się  jeszcze w z ak a m a r­
k ach  rząd u  sow ieck iego , by  zaskoczyć A lian tó w  i znów  na  n ich  w ym usić 
ustępstw o , k tó re  b ę d z ie  odstępstw em  od celó w  i zasad  ideow ych  w ojny  to ­
czonej z N iem cam i o w olność i bezp ieczeństw o  od strach u  napaści, jak- 
m ów i K arta  A tlan ty ck a . N adm ienim y, że  jed n o cześn ie  n ie  ma pew ności do­
trzy m an ia  p rzez  S o w ie ty  n a w e t uzgodnionych w a ru n k o w i celów  w ojennych , 
S p raw a  P o lsk i p o w in n a  być n ie ty lko  o strzeżen iem  a le  też  i sygnałem  a la r ­
mowym . "I znow u w ojna 1914 służy nam  p rzyk ładep i, Ó w czesna k o a lic ja  pod 
przym usem  m ilcza ła  w sp raw ie  polskiej a n aw et dem o n stracy jn ie , jak  to 
czyn iła  ów czesna AngHa lib e ra ln a , sp y ch a ła  Po lskę  na te re n  w yłączn ie  
w ew nętrzny  Rosji. Pam iętajm y, że po d e k la ra c ji  W ilsona o n iep o d leg łe j 
Po lsce , po rew o lu c ji R osyjskiej, u zn a jąc e i^ p raw o — —do n iepod leg łości 
A nglia  n iem al o sta tn ia  to p raw o p rzyznała . C iąg le  pod  n a c isk lom dvpl om goi i 
rosy jsk ie j i w ciągłym  jak że  zw odniczym  p rześw iad czen iu , że Rosja p o trafi 
sam odzieln ie  pokonać  N iem cy cesarsk ie , A nglia  ryzykow ała  naszym  kosztem . 
H isto ria  znów  się  pow tórzyła , tym razem  jeszcze  w yraźn ie j nasze  losy za­
leżą  n ie ty le  od ośw iad czen ia  m ężów stanu , ile  jed y n ie  od sam ej w ojny. 
T ak  jak  w d z ie jach  naszej spraw y zadecydow ał w yn ik  w ojny  1914 - 18 roku, 
tak  sam o i dziś w y n ik  w o jny  jeszcze n ieskończonej będ zie  m ieć swój ro z ­
strzygający  głos i w naszej sp raw ie . I d latego  n ie  trag izu jm y  an i o sta tn ich  
w y stąp ień  dyp lom acji rosy jsk ie j, dążącej do u n ice s tw ien ia  naszego pań stw a  
an i te ż  o św iadczeń  C h u rch illa , radzących  nam  o d stąp ien ie  połow y P o lsk i za 
c en ę  iluzji o dobre j w o li do trzym ania  p rzez  S ow iety  um ów  z P o lsk ą  i A lia n ­
tam i te  um ow y p o ręczającym i. D aleko siln ie j p rzem am ia  do nas zd an ie  w y ­
p o w ied zian e  p rzez  bo jow nika naszej sp raw y  W. Ł ukasińsk iego , że „Rosja 
jeśt państw em  jedynow ładnym  i wojskow ym  a zatem  i duch i dążność jej: 
w ojna i zdobycz”. W o jn a -w ięc  zadecydu je  o p rzy n ależn o śc i z iem  w schod­
n ich  do Polsk i, k tó rych  o d e rw an ia  dom agają się  S ow ie ty  oraz  o p rz y n a leż ­
ności ziem  n a  pó łnocy  i zachodzie  w  N iem czech, k tó re  nam  o b iecu ją  A lianc i. 
N ajprzód  trze b a  te  z iem ie  zdobyć, by  móc n im i rozporządzać. D otychczas to 
n ie  n astąp iło , Czyż n ie  lep ie j i rozsądniej b y łoby  rach u n ek  w ystaw iony  
Po lsce  p rzez  Sow ie ty  odłożyć na koniec  Wojny, k ied y  obnaży  się  ca ła  po ­
w ojenna  rzeczyw istość,
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S T Ó Ł  P L A S T Y C Z N Y

Stół p las tyczny  jest  to t ró jw ym iarow y obraz  (model) pew nego  w yc inka  
te renu .  Służy on jako sprzęt pomocniczy p rzy  p rz ep ro w a d z an iu  ćw iczeń  bo­
jowych m etodą  ap likacy jną ,  u ła tw ia jąc  znakom icie  z rozum ien ie  znaczen ia  
te re n u  a zwłaszcza jego 1) u ksz ta ł tow an ia  i 2) p o k ry c ia  d la  dz ia łań  w o ­
jen n y ch .

W  typow ym  w ykonan iu  stół p las ty czn y  p rz ed s ta w ia  się  jako  p łask a  
sk rzy n ia  d re w n ian a  bez  w iek a, w yp e łn io n a  z iem ią  p la s ty czn ą  (gliną p iask iem  
fo rm iąrsk im  itd), uform ow aną w ten  sposób, że a) jej p o w ie rzc h n ia  p rzed staw ia  
ob raz  pew nego  ro d zaju  u k sz ta łto w an ia  p o w ie rzch n i (zazw yczaj te re n  falisty). 
P o k ry c ie  te ren o w e  czyli sy tu ac ja  teren o w a  p rzed staw io n e  jest bąd ź  to w  pos­
tac i p ro p o rc jo n a ln ie  do ska li zm niejszonych p rzed m io tó w  teren o w y ch  (domy, 
zagrody, m osty, o sied la  itd), b) bąd ź  w postaci p rzed m io tó w  w y starcza jąco  
sym bolizu jących  te  p rzed m io ty  te ren o w e  (na p rzy k ład  m chy i porosty p rz e d ­
s ta w ia ją  las, p a ty czk i i n a c iąg n ię ta  n itk a  — lin ię  te le fo n ic zn ą  lub  te le g ra ­
ficzną, ró w no leg łe  d ru c ik i — to r ko lejow y itd), c) bąd ź  w reszc ie  p rzez  wy­
m alow an ie  na  u b ite j po w ie rzch n i rzek , staw ów , dróg itd . G leby  d a ją  się 
ró w n ież  p rzy n ajm n ie j częściow o zobrazow ać, na p rz y k ła d  p rzez  posypan ie  
części po w ie rzch n i p iask iem , drobnym  torfem  itd .

S tół p las ty czn y  ro b i się  zazw yczaj m ożliw ie duży, na  p rzy k ład  3 na  
2 m, jed n ak  n aw et stół m ały  (na p rzy k ład  0,50 n a  0,80 m) m oże już oddać 
duże usługi. S k a lę  sto łu  p rzy jm u je  się zależn ie  ,o d  p o trzeb  ćw iczen ia  i cd  
w ym iarów  stołu, P rzy  ska lł 1:1000 (1 cm — 10 m) w ysokość m odelu  n,p, domw- 
w iojcliatfr, nktłłe-O-,5 cm, _U.su-około 1 cm - 2 cm, szerokość drogi około 0,2 cni - 1 
cm a w ięc  p o kryc ie  p rzed staw ia  się  jeszcze dość p las tyczn ie . P rzy  dalszym  
zm n ie jszan iu  sk a li p lastyczność  zaczynałaby  się zn aczn ie  z acierać.

S tó ł p las ty czn y  jest bardzo  w ażną  pom ocą naukow ą, to też  w b rak u  
norm alnego  stołu n a leży  sob ie  stw orzyć p row izoryczne  sto ły  p lastyczne .

P oniżej p rzyk ładow o  p o d a je  się  sposoby sk o n stru o w an ia  szybkiego 
„zastęp czeg o ” s to łu ,p las ty cz n eg o ,

1, N a dużym  sto le  lub n a  podłodze .rozsypać na  a rk u szu  p a p ie ru  p ia ­
sek  (jest w  każdym  m ieszkan iu  jako  sprzęt opl) i u k sz ta łtow ać  stosow nie 
jego p o w ie rzch n ię ,

2. R ozłożyć n a  sto le  lub  n a  podłodze sza ry  (albo z ie lony , a le  lep ie j 
szary  koc. U k sz ta łto w an ie  p o w ie rzch n i stw orzyć p rzez  p o d k ład an ie  p rz e d ­
m iotów  o zaokrąg lonych  k ra w ęd z iach  (spodki itd .) lub  lep ie j jeszcze  zm ię­
tych  arkuszy  gazet (lepsze, bo m ożna, n adaw ać ksz ta łty  n ie reg u la rn e , czyli 
b a rd z ie j o d p o w iad a jące  rzeczyw istości).

Koc je s t lepszy , bo w p iasek  łatw o zag rzeb u ją  się  p rzed m io ty  p rz e d ­
s ta w ia jąc e  p o k ry c ie  te re n u .

W  obu pow yższych w y p adkach  pozorow ać 1) p rzedm io ty  te ren o w e  
prow izorycznym i m odelam i z p a p ie ru  itd  (na p rzy k ład  las — p a se k  z ie lo ­
nego p a p ie ru  o szerokości 1 - 2 cm staw iam y p ionow o do p o w ie rzch n i „sto łu  
p las ty czn eg o ” i tak  zam knięty , że p rzed staw ia  — p a trz ą c  z góry — zarys 
sk ra ju  lasu, dom —  m ały  k aw ałek  sztyw nego b ia łego  p ap ie ru , z łam any  p rzez  
śro d ek  i p ostaw iony  tak , że w ygląda jak  szałas, czy  nam io t a lbo  k lo cek



drew n ian y , s taw  — k aw ałek  n iebieskiego, p a p ie ru  położym y n a p ła sk  itd). 
2) lin ie  sy tu acy jn e  (rzeki, drogi, k o leje  itd ) n ićm i i sznurkam i; rz ek i — n itk i 
n ieb ie sk ie , k o le je  — n itk i cze rw one, drogi — sznurk i (szosy) i n itk i szare  
(trak ty , drogi polne),

P row izoryczny  stó ł zas tęp czy  m a tę  z a le tę , że w b a rd zo  k ró tk im  cza ­
sie  m ożna zm ien ić  — stosow nie  do po trzeb  jego u k sz ta łto w an ie  po w ie rzch n i 
i p o k ryc ie , co w norm alnym  sto le  p lastycznym  je s t p raw ie  n iem ożliw e,

K ie ro w n ik  ćw iczeń  m oże p rzy  okazji dodatkow o p o g łęb ić  w iadom ości 
u czn iów  o te re n ie , ska li itd , n ak azu jąc  im p rzygo tow an ie  pew n ej sy tu ac ji 
te ren o w e j o p odanej sk a li i stosow nie  do za ło żen ia  (od leg łości i w ie lkości 
p rzedm io tów  stosow nie  do skali, rzeka  n ie  m oże p ły n ąć  grzb ie tem , ty lk o  
śc iek a  po pochy łości itd.)

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y

Z zapow iedzianych  p rzez  C hurch illa  w ie lk ich  d z ia łań  p rz ec iw  N iem com  
ty lko  front w schodn i jest w dalszym  c iądu  jedynym  p o lem  zm agań bojow ych. 
O fensyw a sow iecka  osiągnęła  zw łaszcza w o sta tn ich  tygodn iach  n iebyw ałe  
d o tąd  n a tężen ie  i tem po. D otychczasow e o p e rac je  p ro w ad zo n e  p rzez  Rosjan 
od W ołgi aż do g ran ic  ̂ R zeczypospolitej m iały  c h a ra k te r  w a lk  racze j pozy­
cyjnych, w w yniku  który, h pow oln ie  i z w ie lk im  w ysiłk iem  odpychano  w ojska 
n iem ieck ie  z zajm ow anych  pozycyj. O becnie jes teśm y  św iadkam i zm iany 
w ojny pozycyjnej na w ojnę ruchom ą a w -ś la d  za tym  "coraz szybszego w y­
p ie ra n ia  N iem ców, k tórzy  ty lko  gdzie n iegdzie  uporczyw je  b ro n ią  sw ych 
stanow iskT 'ale  ogólnie co fają  się bardzo  pośp ieszn ie . T en  su k ces s tra teg iczny  
w ojsk so w ieck ich  zaznaczy ł się pow ażną  zdobyczą te ry to r ia ln ą , p rzy  czym 
n a leży  p o d k re ślić  b ard zo -zn am ien n y  fak t, a m ianow icie , że liczne  p rzeszk o ­
dy te ren o w e  w p ierw szym  rzęd z ie  rzek i n ie  pow strzym ują  n a ta rc ia  R osjan, 
J e ż e l i  w danej chw ili ofensyw a sow iecka o b ję ła  w ojew ództw o w ołyńskie , 
część ta rnopo lsk iego  i .stanisław ow skiego oraz te ry to r ia  R um unii a w ięc  B u­
kow inę i część B esarab i, to sta ło  się to  po p rzek ro czen iu  tak icb  ^zapór 
rzecznych  jak  na p rzy k ład  Boh, D niestr’ S e re t i P ru t, R ów noległe z ty iń  opa 
now ano także  w ażne dopływ y zarów no D n iestru  jako też  po łudn iow ych  do­
p ływ ów  Prypeci, P ozosta ła  jed y n ie  n a tu ra ln a  i z n a tu ry  rzeczy  ob ro n n a  p rz e ­
groda k a rp ack a , To w szystko d z ie je  się na  p o łu d n iu  fron tu  w schodniego, 
o ro d ek  tego frontu  i północ g ra ją  obecń ie  ro lę  d rugorzędną . C ele s tra teg icz ­
ne, o k tóre  w a lczą  Sow iety  na  południu  są dw ojak iego  rodzaju , Po p ie rw sze  
a rm ie  o p eru jące  na  W ołyniu  i częściow o w M ałopolsce  w schodniej d ążą  
z jed n e j strony  do zdobycia  sobie przejść  do naszych w o jew ództw  c e n tra l­
nych g łów nie  do W arszaw y a z drugiej do ob e jścia  w k ieru n k u  K ow el- 
B rześć b ło t p iń sk ich , ro zd zie la jących  front W schodni na  front po łudniow y 
i cen tra ln o  - północny. K rótko m ów iąc idzie  tu ' o w yjśc ie  na ty ły  w ojsk  n ie ­
m ieck ich  trzym ających  k ra je  b a łty ck ie  i nasze  z iem ie p ó łn o cn o -w sch o d n ie  
i spow odow anie  ich  do odw rotu. Po drugie arm ie  d z ia ła jąc e  n a  p o łudn iu  
M ałopolski W schodniej i w R um unii m ają u to row ać  drogę Rosji na B ałkany,



przy  czym  zdobycie  k o p a lń  nafty , głów nie w re jo ą ie  P lo e s ti pozbaw iłoby 
N iem ców  osta tn iego  n a tu ra ln eg o  ź ró d ła  zao p a trz e n ia  w  m a te ria ły  p ę d n e , 
N: dto o p e rac je  w  R um unii w spom agają  n a ta rc ie  R osjan  z p o łu d n ia  M ało­
po lsk i p o p rzez  K arp aty  na  W ęgry, T e  g igantyczne ce le  s tra teg iczn e  S ow iety  
p o d e jm u ją  głów nie z p o b u d ek  po litycznych  i z ch ęc i d o k o n an ia  w tej części 
E u ro p y  tak ich  posunięć, z k tó rym i A lian c i m usie lib y  się  pogodzić, T ak im  
ce lem  p o litycznym  jest na  p rzy k ład  opanow anie  naszych  ziem  w schodnich , 
je ż e li  n ie  c a łe j P o lsk i,T ak im  celem  jest opanow an ie  p a ń stw  b a łty ck ich , B a ł­
kanów , re sz ty  b rzegów  m, C zarnego itd . W szystko to za leży  od dalszego po ­
w o d zen ia  k am p an ii, A  tu ta j m ają głos jeszcze c iąg le  N iem cy, k tó rych  odw ró t 
n a leży  trak to w ać  b a rd zo  po w ażn ie  i ostrożnie. W  p ierw szym  rzęd z ie  n a leży  
sobie o d p o w ied zieć  na  py tan ie , czy odw rót N iem ców  jes t w ynik iem  rozb ic ia  
ich  o d d zia łów  bojow ych, bo ty lk o  w tedy  m ożnaby  m ów ić o k a tastro fie . O tóż 
n iew ą tp liw ie  N iem cy p on ieśli dużą  k lęsk ę  g łów nie  z pow odu w ycofan ia  
znacznej części w ojsk  i odw odów  na zachód w  p rzew id y w an iu  ofensyw y 
A lian tó w  a le  w a lcząc  z p rzew agą  liczeb n ą  R osjan  N iem cy n ie  d a li się  roz­
bić i cofając  się czyn ią  to w porządku , bez  s tra t w  jeń cach  lub  m a te ria le  
bojow ym . S łow em  d y scy p lin a  w ojsk  n iem ieck ich  w odw rocie  jest u trzym ana  
a dow ództw o w  sw ej dyspozycji m a jeszcze o d dzia ły  p ew n e  i zdo lne  do 
obrony i n a ta rc ia , T ego n a ta rc ia  trze b a  się spodziew ać  a  za tem  kontrofensyw a 
m oże w słabym  sty lu  a le  m ożliw a, Św iadczy o tym  w ygląd lin i fron tu  w schod­
niego. W ysunięte  skrzydło  da lek o  n a  północ, pozycje  śro d k a  fron tu  a na 
końcow ym  po łu d n iu  Krym , m ogą być rów nie  w yko rzy stan e  do n ap ad u  ofensyw ­
nego ba rd zo  groźnego d la  R osjan, operu jący ch  n a  te re n ie  p rzełom u p o łudn iow e­
go. Od tego zależy  tak że  tem p o  w kraczan ia  Rosjan n a  nasze  z iem ie. A lbow iem  
jeże li A lian c i n ie  w y k o n a ją  zapow iedźi, inw azyjnych  na  zachodzie, to jest, 
że w ów czas zluzow ane d yw iz je  n iem ieck ie  ruszą  się  w p ierw szym  rz^dzi^- 
n a  R osjan. N ależy w ięc  liczyć się  z n ie je d n ą  n iesp o d zian k ą  k tó rą  może sp ła ­
tać  w ojna.


